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Trumna wykuta ze srebra, w której 
spoczęły zwłoki Wodza Narodu. 


Członkowie Rządu wnoszą trumnę 
Marszałka do Katedry Św. Jana 


w Warszawie. ~ For 


y 


o: 


Honorowa warta 


Przez Katedrę Św. Jana w War- 
szawie przez dzień i dwie noce 
przedefilowało przeszło 200,000 
losób, które w kornym hołdzie mo- 
dliły się u stóp katafalku. Starusz- 
ki i dzieci, ludzie w sile wieku i 
młodzieńcy szli z płaczem i modli- 
twą — kładąc wieniec swych zbo- 


oficerska przy trumnie Marszałka w Katedrze Św. 


lałych serc u zwłok Tego, co Na- 
ród ten umiłował nadewszystko i 
co mu wywalczył Niepodległość. 
Mieszkańcy Warszawy i okolic, de- 
legacje z najdalszych zakątków 
kraju. Samotni pielgrzymi, co na 
bolesną wieść jeszcze choć raz za- 
pragnęli być przy Marszałku. 
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Jana w Warszawie. 


Wszyscy gięli kolana, chylili głowy 
i ze szlochem stali godzinami ca- 
łemi na zimnym deszczu, aby je- 
szcze po raz ostatni zbliżyć się do 
Tego, którego Duch promieniowadł i 
promieniować będzie nad Polską. 


Wspaniały sarkofag Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
skiego spowity kirem i sztandarami 
narodowemi pod koroną ze srebr- 


nych orłów. 


Warta przy zwłokach Józefa Pił- 
sudskiego w czasie żałobnego nabc- 
żeństwa w Katedrze Św. Jana 


w Warszawie. 
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podczas nabożeństwa żałobnego w Katedrze Św. Jana w Warszawie. 


Aż do śmierci dla sprawiedliwo- 
ści — tem hasłem przewodniem 
kierował się Józef Piłsudski w ca- 
łem życiu swojem. 

Odkąd poraz pierwszy zetknął 
się z najeźdźcą, szlachetna dusza 
Jego domagała się prawdy, a ra- 
mię poruszyło się do walki o spra- 
wiedliwość. Przemówił duch Boży 
do duszy młodzieńczej, która szla- 
chetna i prawa odezwała się rado- 
śnie do Boga Najwyższego. 

Stanęła nad Nim ręka Boska i 
upodobał Go sobie Pan Bóg i na- 
znaczył czoło Jego styśmatem 
Wielkości I kazał Mu pełnić po- 
słannictwo w Narodzie Naszym. 

Wierzył Józet Piłsudski w po- 
słannictwo swoje, wierzył w spra- 
wiedliwość Boską. 

Wiedział, że krzywda najuko- 
chańszej wyrządzona Ojczyźnie 
była zbrodnią o pomstę do nieba 
wołająca i że każdy ruch, dążący 
do wymazania tej zbrodni, jestczy- 
nem sprawiedliwym, zmierzającym 
do restytucji dziejowej. 

I z tego przekonania wyrasta w 
duszy przyszłego Wodza Narodu 
ta wielka pewność moralna, ta wia- 
ra w błogosławieństwo walki oręż- 
nej, wiara w powodzenie miecza 
polskiego. 

Wiedział jednak, że Bóg niero- 
bom nie pomaga. 

I jasnowidz, co ostrym wzro- 
kiem patrzył w przyszłość, stał 
się żołnierzem, 

Gotuje broń dla bezimiennej ar- 
mji bojowników, dla armji narodo- 
wej, która nie dla sławy idzie w 
bój. Jej zadanie — to niweczyć 
przemoc człowieka nad człowie- 
kiem, z męki ciała wydobywać du- 
cha ludzkości, osadzić wśród ludzi 
miłość i prawo do szczęścia. 

Skupiał około siebie -obywateli, 
uważających godność Narodu za 
swe własne dobro, gotowych wy- 
dźwiśnąć z pohańbienia Arkę Oj- 
czyzny. 

„Czyn żołnierski przywróci go- 
dność Polski“ — napisał na swo- 
im sztandarze i w sercach tych, co 
przy nim stanęli. 

À porwał za sobą garstkę sza- 
leńców, Janów ከ22 Ziemi, żołnie- 
rzy bez Ojczyzny. Ta szara, wy- 
dziedziczona gromada, wpatrzona 

"w ukochane marsowe oblicze Ko- 
mendanta, szła za nim i rozumia- 
ła, że ta droga ciężka, wyboista, 


"w ostatniem dziewięcioleciu 


pełna kamieni i błota, u krańca— 
jakże jeszcze dalekiego — prowa- 
dzi do Zwycięstwa. 

A gdy padł rozkaz Wodza, by 
nie splamić obcą przysięgą honoru 
żołnierza polskiego, wychylili do 
dna kielich goryczy. Ku dalekiej 
fortecy Magdeburskiej słali zape- 
wnienia, że na zew Wodza ku 
słońcu wyjdą w podziemiach u- 
kryci. 

I pękły niewoli okowy, otworzy- 
ły się bramy więzienia, Józef Pił- 
sudski wrócił. Witano Wodza, któ- 
remu Naród powierzył swój los. 

Rok 1920. Losy Ojczyzny ważą 
się. Była to chwila, o której jej 
świadek, obecny papież Pius IX, 
powiedział, że „Anioł ciemności 
bój gigantyczny toczy z aniołem 
jasności . Cała Polska stanęła na- 
przeciw wroga, a Wodzem Jej był 
Józef Piłsudski, 

Wykonawcą stałeś się, Wodzu, 
wyroków sprawiedliwości Bożej za 
grzech i krzywdę rozbiorów Pol- 
ski, 

Wykonawca stałeś się, Marszał- 
ku, wyreków sprawiedliwości Bo- 
żej za tyle łez wylanych, za tyle 
rodzin zniszczonych, za prześlado- 
wanie wiary świętej, za kościoły 
shbeńbione, za te fale wygnańców, 
co wśród cierpień na Sybir szły, 
Ża ciche jęki i głosy rozpaczy, co 
wśród brzęku kajdan do Boga wo- 
łały. Przez Ciebie nad barbarzyń- 
stwem  zatryumłowała kultura 
chrześcijańska, Przed Tobą w kor- 
nym hołdzie - 52010 schyla Europa, 
dzięki Ci składa Matka - Kościół, 
przez Ciebie wyswobodzona. 

Pod Jego wodzą kształtowały 
się nasze granice i nasz ustrój pań- 
stwowy. W Jeśo ręku spoczywały 
isto- 
tnie niepodzielnie rządy w kraju. 
Organizował przyszłość Polski, 
Ltórą pragnie widzieć wielką, mo- 
carną. Bierze na siebie cały ciężar 
dnia i spiekotę jego. 

I, jak dawniej organizował Czyn 
zbrojny, tak w ostatnich latach or- 
śanizuje pokój. Jako najwierniej- 
szy, pierworodny syn Ojczyzny- 
Matki, bierze Matkę ' za rękę, 
wprowadzą Ją do własnego domu, 
rozpala ognisko domowe, uczy 
członków rodziny polskiej posłu- 
szeństwa wobec Matki, ustala dla 
nich zasady porządku życia pań- 
siwowego. 

6 


Ofiarny, odsuwa od siebie wszel- 

ką radość życia i spala się w słu- 
żbie dla Tej, która była marzeniem 
i ukochaniem Jego serca, dla Tej, 
którą wypieścił w tęsknocie lat 
swcich młodzieńczych, dla której 
żył i pracował w trudzie wojen- 
nym i zaparciu się swego wieku 
męskiego, dla Tej, którą widział 
zawsze promienną, jak słońce czy- 
stą, jak świętość niczem nie skala- 
ną. 
„Błogosławiony mąż — tak czy- 
tam w Piśmie świętem — który nie 
sam sobie pracował, ale wszystkim 
szukającym pracy”. 

To też zdobył cześć w narodzie, 
a imię Jego żyć będzie na wieki. 

Józefie Piłsudski, Pierwszy Mar- 
szałku Polski, na skroniach Two- 
ich spoczęła więcej niż królów ko- 
rona. Pan Zastępów wycisnął nie- 
zatartą pieczęć wybrańców swoich 
na duchu. Twoim nieśmiertelnym, 
a naród wznosi Ci pomnik we wła- 
snem sercu swojem, 

Umęczoną głowę Twoją w tej 
trumnie na wieczny złożyłeś spo- 
czynek, Płomienne serce Twoje bić 
przestało. Dzieło Twoje w myśli i 
w czynach naszych żyć będzie nie- 
złomnie. 

Dziś, kiedy tej postaci spiżowej u 
steru spraw polskich zabrakło, kie- 
dy nie będziemy się mogli zwracać 
do Ciebie po odpowiedź na dręczą- 
ce pytania, jak składać tkaninę 
dziejów, dziś drogowskazem nam 
będzie słowo Twoje, że Polska mu- 
si być jednością, ze swobodą jeżeli 
ma dać siłę, musi jednoczyć, musi 
łączyć. 

Ciężar olbrzymi, jaki dźwigałeś 
na sobie, Marszałku, dalej już tyl- 
ko na barkach całego narodu może 
być niesiony. 

Na Twoje prochy i popioły, na 
ducha Twego znaczoneśo stygma- 
tem wielkości, ślubujemy, że miło- 
wać będziemy jako Ty miłowałeś 
Polskę, Ojczyznę naszą — tak nam 
dopomóż Bóg. 

Marszałku Polski! Duszę Twoją 
nieśmiertelną niechaj chorąży Bo- 
ży św. Michał zaniesie przed tron 
Najwyższego Pana sił zbrojnych, a 
Bóg niech światłością swoją wieku- 
istą i spokojem bez granic wyna- 
środzi Cię za wszystko, cokolwiek 
dobregoś uczynił, cokolwiek prze- 
cierpiałeś złego, coś tu na ziemi 
uczynił na Jego chwałę i dla dobra 
narodu naszego. Amen". 
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w Warszawie. 
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Kondukt żałobny na Krakowskiem 
Przedmieściu w Warszawie. Za 
trumną Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego Dostojna Wdcwa Marszał- 
kowa Aleksandra Piłsudska, córki 
Wanda i Jadwiga, Generalicja z 
gen. Rydzem - Śmigłym, Kasprzyc- 


kim i. Sosnkowskim na czele., 


Fot. Jan Ryś 


Duchowieństwo z ks. Biskupem po- 

lowym dr. Gawliną poprzedza tru- 

mnę ze zwłokami Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 


Delegacje zagraniczne przybyłe na 

pogrzeb Marszałka kroczyły w po- 

rządku alfabetycznym. Pierwsza 

szła delegacja niemiecka z premje- 

rem Prus gen. Goeringiem i amba- 

sadorem niemieckim w Warszawie 
p. von Moltke na czele. 


Fragment z kon- 
duktu żałobnego. 
Marszałkowa 
Piłsudska wspiera 
się na ramieniu 
gen. Rydza- 
Śmigłego, córka 
Wanda prowa- 
dzona przez gen. 


Sosnkowskiego 


Fot. ]. Malarski 


Koń Wodza pro- 
wadzany przez 
dwuch żałnierzy 
poprzedzał lawe- 
tę armatnią na 
której spoczęła 


fur 001 777772 na 


Fot. Jan Ryś 


Oficerowie nieśli przed 
trumną sio wieńców ዐ፦ 
brzymich i wspania- 
łych, złożonych w hoł- 
dzie Marszałkowi przez 


wszystkie narody świata 


Na specjalnem podjum najbliższa 
Rodzina Marszałka i współpraco- 


wnicy towarzyszyli mu podczas tej 


ostatniej bolesnej Rewji. W pierw-. 


. szym rzędzie stoją Pani: Marszał- 
. kowa z córkami Wandą i Jadwigą. 


ኡዴ 
RZS 


Na Polu Mokotowskiem wspania- 
łą, ostatnią rewję stworzonej przez 
Siebie Armji Gcdebrał Marszałek 
Józeł Piłsudski po raz ostatni. 
Tym razem patrzył na swoje dzie- 
ło oczyma Ducha. Mocarna buława 
marszałkowska spoczywała przy 
Nim, u boku Jego w srebrnej trum- 
nie, która w mgle łez ukazywała 
się dełilującym pułkom i zgroma- 
dzonym masom jako ostatni wido- 
my znak Tego, który im dał Nie- 
podległe Państwo. 


Pułki kawalerji pod wodzą gen. 
Wieniawy - Długoszowskiego 

w zwartym szyku defilują przed 

żałobną lawetą, na której spoczęły 

zwłoki Marszałka Józeła Piłsud- 

a skiego. 


Sz 
25. 


ጻ 4 


7 


Po specjalnym pomoście żałobną luwetę ze zwłokami Marszałka wioczono na tonącą wśród wieńców 
i kwiecia lorę kolejową, na której umocowano lawetę i ustawiono honorową warte, towarzyszącą tru- 


mnie Marszałka do samego Krakowa, 


| ርች 5፡፡.. ም 
RA 7 
ው: ግ RAE 
j == =a 
ጭ- T 
SURE) : A Po salwie armat- 
Se niej wzniosły się 
eskadry samo- 
Ra ፡ 
ARR 2 lotów w szyku 
መይ ይመ SE ኒ oj] ow ym 
-: “25 
።፡ 
፦ - $ 
== 1 
BE Generałowie Armji Polskiej uchwycili w swe dłonie liny i pociągnęli 
20 Ro AŻ Ta żałobny wagon z trumną Marszałka do oczekującego w pobliżu spe- 


cjalnego pociągu. Fot, Pikiel 


For. Jan Ryś 


Pociąg żałobny wjeż- 
dża na stację w Kra- 
kowie, Wartę honorową 
pełnią generałowie z 
gen. Wieniawą - Dłu- 


goszowskim na czele 


Fot. Pikiel 
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ka kroczyły liczne 


specjalne delega- 


zagraniczne. 
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Delegacja Fran- 


cuska: min. Laval 


marszałek 
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Pétain w pierw- 


rzędzie 


szym 
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gieską prowadził 


Cavan 


gen. 


Delegacja włoska 


z gen. Grazioli 


i ambasadorem 


Bastianinim 


czele 


n a 


Kondukt mija 
Rondel 
Krakowski 


Kondukt 
żałobny na 
Rynku w Kra- 
kowie, w głębi 
widoczna 
wspaniała wie- 


ża  Marjacka 


Fot 


. Pikiel 


Zwłoki Marszałka Józefa Piłsudskiego wjeżdżają na Wawel. Kon- 


dukt przechodzi pod pomnikiem Kościuszki, gdzie ludność wiejska 


w ludowych strojach krakowskich chyli sztandary przed żałobną 


lawetą. Fot. Pikiel 


Nim zdjęto trumnę Marszałka Józefa Piłsudskiego, by wnieść ją do 
Katedry na Wawelu, P. Prezydent Iśnacy Mościcki wygłosił swe 


pożegnalne przemówienie. 


Przemówienie 


„Cieniom królewskim przybył to- 
warzysz wiecznego snu. Skroni je- 
go nie okala korona, a dłoń nie 
dzierży berła. A królem był serc 
Półwieko- 


wym trudem swego życia brał we 


i władcą woli naszej. 


władanie serce po sercu, duszę po 
duszy, aż pod purpurę królestwa 


Fot. Jan Rys 


p. Prezydenta 


swego ducha zagarnął niepodziel- 
nie całą Polskę, 

Śmiałością swej myśli, odwagą 
zamierzeń, potęgą czynów z nie- 


"wolnych rąk kajdany zrzucił, bez- 


bronnym miecz wykuł, granice nim 
wyrąbał, a sztandary naszych puł- 


ków sławą uwieńczył. 
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Skażonych niewolą nauczył ho- 
noru bronić, wiarę we własne siły 
wskrzeszać, dumne marzenia z or- 
lich szlaków na ziemię sprowadzać 
1 w twardą rzeczywistość zamic- 
niać, 

Dał Polsce wolność, granice, 


moc i szacunek, 


Czynami swemi budził u wszy- 
stkich po wszystkie krańce Polski 
iskry tęsknot do wielkości. 

A miljony tych iskier z miljonów 
serc wracały rozżarzone miłością 
do Tego, który je wskrzeszał, aż 
stał się On jasnością, spływającą 
na całą naszą ziemię, i płomieniem, 
wytapiającym kruszec bezcenny, 
który w skarbcu narodowym na- 
szych wartości moralnych pozosta- 
nie odtąd na wieki. 


Wielkie dziedzictwo pozostawił 
w spadku po sobie ten potężny 
władca serc i dusz polskich, 


Cześć, jaką otaczaliśmy Józefa 
Piłsudskiego za jego życia, wzma- 
68 się dziś 1 potężnieć będzie w 
Polsce z godziny na godzinę coraz 
stokrotniej. 

Niech hołdy, dziś prochom wiel- 


kiego Polaka składane, 
się w śluby dochowania wierności 


zamienią 


dla Jego myśli w daleką przyszłość 
przenikających. Niech przekują się 
w obowiązek strzeżenia dumy i ho- 
noru narodu. Niech wole nasze do 
twardej pracy i walki z trudnościa- 
mi zaprawią, a serca nasze wielką 


Jego dla ojczyzny miłością rozpalą. 


U bram domostw naszych ጅዐ- 
stawmy warty, byśmy bezcennego 
kruszcu cnót przez Niego pozosta- 
wionych nie uszczuplili, niczego z 
wielkiego po nim dziedzictwa nie 
uronili, byśmy duchowi Jego, tro- 
ską za życia o losy Polski umęczo- 
nemu, spokój w wieczności dali", 


Generalicja 
polska pod 


miun ammai 


Wawelu 


Marszałkowa 


Piłsudska 
podczas nabo- 
żeństwa żałob- 
nego na Wa- 
welu; zanią sie- 
dzą delegacje 


zagraniczne 


Generałowie znoszą trumnę Marszałka Józefa Piłsudskiego do krypty królewskiej na Wawelu. 
W pierwszej parze gen. Rydz - Śmigły i gen. Sosnkowski, obok gen. Kasprzycki. Fot. Jan Ryś 


T'rumnę ze zwłokami Marszałka Józefa Piłsudskiego ustawiono w krypcie Ś-go Leonarda. 
Przy trumnie pani Marszałkowa Piłsudska, w głębi generałowie Wieniawa - Długoszowski 
i Rouppert, proł. Jastrzębowski oraz adjutanci Pana Marszałka. Fot 


Dla Marszałka — Wawel — to zamało! 


Kim jest dla Polski Józef Pił- 
sudski — zawyrokował naród je- 
dnogłośnie w tragicznym tygodniu 
Jego odejścia, 


Takiego monarszego pogrzebu 
nie było w Polsce od początku jej 
istnienia, Na kolanach przed tą 
Trumną obie stolice — Warszawa 
i Kraków. Na kolanach na szlaku 
ostatniej podróży ludność całego 
kraju, na kolanach przed głośnika- 
mi radjowemi w czasie uroczysto- 
ści żałobnych wszyscy w najodle- 
Zych zakątkach Rzeczypospo- 
itej. 


Nie król odszedł, Królom się ta- 
kiej czci nie oddaje. Bo nawet ci 
z najbardziej bohaterskich naj- 
wspanialsi duchem królewskim 
sprostać Mu nie mogą. 


Ani Chrobry, co mieczem gra- 
nice Polski wykuwał i słupy 
graniczne bił na olbrzymich prze- 
strzeniach, ani ten, co Polskę chciał 
pozostawić murowaną, ani ten, co 
ją niezapomnianą chwałą Przedmu- 
rza Chrześcijaństwa ozdobił, ani 
ten, co wolą i mocą jak Batory po- 
tęsę wewnętrzną chciał jej stwo- 
rzyć—żaden Mu nie dorównał, Ża- 
den znich takiego dzieła wiekopom- 
nego nie dokonał, bo wszyscy oni 
słabszą lub silniejszą, większą lub 
mniejszą dziedziczyli lub do wła- 
dania otrzymywali 

Polskę istniejącą! 

Tylko On jeden — nic nie otrzy- 
mał! 

On stworzył władzę, moc, potę- 
gẹ, granice, byt, istnienie, ziemię i 
wodę polską. 

Tylko On na rumowisku wzniósł 
i założył fundamenty i dach, ścia- 
ny i bastjony. Imię narodu wy- 
kreślonego z żywych wskrzesił, z 
nicości odrodził Państwo. i 
~ To, co królowie otrzymywali i 
posiadali, czem władali i co sobie 
przekazywali, to, co zginęło i z cze- 
55 oe pozostało nic — On wskrze- 
sił! 


Ponad królów przeto On wy- 
rósł! 


Złożony na Wawelu — symbo- 


lem ciągłości polskiej królewskości 


się stał, Wolą swoją spełnioną w 
jedno złączył i skuł—dawną prze- 
szłość 2 odrodzoną teraźniejszo- 
ścią. 
Odszedł Ojciec Narodu, Twórca 


aństwa. 


bezmierny. skarb, 


I dlatego, że z tem odejściem nie 
możemy się pogodzić, dlatego, że 
niezbędnym nam jest On — i bẹ- 
dzie niezbędny ciągle — złożenie 
Go na Wawelu uważać musimy za 
chwilowe, 


Dla Marszałka Wawel — to 
zamało. 


Przeludniona krypta 5-፪0 Leo- 
narda — to nie miejsce dla Wiel- 
kiego Samotnika. Cóż Mu powie 
Cecylja Renata, albo frywolna 
Marja Kazimiera, albo stojący naj- 
bliżej Korybut Wiśniowiecki? 

Nie dorówna Mu nawet Sobieski 
ani Kościuszko, Pierwszy—bo Pol- 
ski nie stworzył, drugi — bo chciał 
ją wskrzesić, ale nie mógł. 

Piłsudski — budowniczy. Pol- 
ski — musi mieć własne miejsce, 
ponad monarchami: bo. zdziałał 
więcej niż oni. Ponad Królami z 
SA — bo ich marzenia uciele- 
śnił. 


Marszałek powinien spoczywać 
w tym Krakowie, skąd wyruszył w 
sierpniu roku 1914. Powinien spo- 
czywać samotnie, w swojem wła- 
snem, dla niego wyłącznie przezna- 
czonem mauzoleum - świątyni. 

Samotny jest sarkofag Napoleo- 
na w Dóme des Invalides w Pary- 
żu. I dlatego właśnie od tego gro- 
bowca emanuje jakiś prąd życio- 
dajny, który żywym niesie pokrze- 
pienie. Jakże w swem dumnem 
osamotnieniu podnosi serca roda- 
ków dziś jeszcze Napoleon... 

Nie możemy pozwolić, 
jakim był dla 
Polski Marszałek, umniejszył się 
bodaj o odrobinę, Chcemy piel- 
ś$rzymować . do miejsca Jego snu 
wiecznego, chcemy u Jego prochów 
czerpać siłę i otuchę na te ciężkie 
dni, w których sami bez Niego bę- 
dziemy musieli sobie radzić. Przyj- 
dzie do Niego i dygnitarz państwo- 
wo i rzemieślnik, i uczony i anal- 
fabeta, bogacz i nędzarz — każdy 
ze swoją troską zechce być z Nim 
sam. Takie odwiedziny jednego od- 
rodzą, innemu wskażą drogę, nie- 
jednego uratują — wszystkich po- 
krzepią. 

Najwyższe skupienie — pełne 
słębokieśo wniknięcia sam na sam 
z Duchem tego, co pragnienie i wolę 
Niepodległości umiał zasiać i 
wskrzesić, niezbędne jest narodowi 
całemu. Niezbędne każdemu naj- 
skromniejszemu obywatelowi. 
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aby ten - 


Każdy Panteon nawet najszczyt- 
niej królewski jest do pewnego sto- 
pnia wspólnym grobem. 

Często grobem wspólnym ludzi 
wielkiej mocy i wielkiej zasługi — 
ale ludzi, którym wręcz inna myśl, 
inna idea przyświecała, Wielkość 
Marszałka Józefa Piłsudskiego jest 
tak niewspółmierna z innemi wiel- 
kościami, że pragniemy widzieć Go 
nietylko wśród wodzów Narodu, 
nietylko wśród bohaterów i wiesz- 
czów, nietylko wśród tych, co gro- 
nostajowym płaszczem królewsko- 
ści zostali okryci, — Pragniemy Go 
widzieć sam na sam z Narodem — 
jak źródło i zarzewie Mocy! 

Pragniemy Go widzieć nie 
wśród królów — lecz ponad 
nimi — bo samotnie z Narodem. 
A to ucieleśnić można tylko w 


wielkiem, wspaniałem w swej pro- 


stocie, wyniesionem ponad wszyst- 
ko a dostępnem każdemu Narodo- 
wem Mauzoleum Józefa Piłsud- 
skiego. Będzie to drugi Wawel. 
Wawel odrodzenia! 


Czcimy dawny Panteon królew- 
ski, czcimy dawny, ukochany Wa- 
wel! Ale gdyby nie był się zjawił 
On — Wawel  pozostałby tem, 
czem był — miejscem najdroższych 
narodowych pamiątek. 

Wawelem Mocy— Wawelem Od- 
rodzenia — stał się Józef Piłsud- 
ski. 

W odrębnym Grobie Mauzoleum, 
grobie — kolebce nowej mo- 
cy Naród to winien wyrazić. 

Sypanie kopca, jako forma hoł- 
du, było zrozumiałe wtedy, gdy 


narodowi, który nie miał Państwa, 


nie wolno było czcić własnych bo- 
haterów. Wznoszenia bezimiennego 
kopca nie mógł zakazać najeźdźca, 
jak zakazywał stawiania nieanoni- 
mowych pomników. Naród dławio- 
ny, ale żywy, dał swym bohaterom 
ongi to, co dać mógł bez niczyich 
zezwoleń: grudkę własnej ziemi. 

Dziś, w wieku XX-ym, wolne 
trzydziestokilkomiljonowe mocar- 
stwo inaczej musi wyrazić hołd i 
wdzięczność swemu Wskrzesicielo- 
wi. Gdyby maluczcy chcieli po 
wsiach sypać kurhany ku czci Mar- 
szałka — mie powinno im się sta- 
wiać sprzeciwu, Lepsze to, niż kiep- 
skie pomniki. Ale Naród cały, ale 
Państwo — znaleźć musi godniej- 
szą i nie tak już prymitywnie ła- 
twą formę uczczenia Tego, które- 
mu zawdzięcza swe istnienie. 

. L. Chrzanowski, 


ŚWIAT SZACHÓW 


Pod redakcją D. Przepiórki 


PARTJA Nr. 1 


4-a partja meczu, grana w Warszawie 
w dniu 29 kwietnia r. b. 


Nieprzyjęty gambit hetmański. 


Białe: Czarne: 
R. Spielmann. P. Frydman. 
1. d2—d4 Sg8—16 
2. ር2--ርፋ 27—e6 
3. 5ከ1---63 d7—d5 
4. 5፪1---13 G18—e7 
5. Gcl—g5 0—0 
6. e2—e3 Sb8—d7 
7. Hd1i—c2 ር7---ር6 
8. a2—a3 d5Xc4 
9. Gi1Xc4 Sf6—d5 
10. Gg5Xe7 Hd8Xe7 

11. 0—0 


Zwykle grywa się 11. Se4, ale po tem 
posunięciu czarne prędzej, czy później 
zagrają e6—e5 i zupełnie wyrównają grę. 


ME Sd5Xc3 
12. Hc2Xc3 b7—b6 
13, e3—e4 Gc8—b7 
14. Wa1—di có—c5 
15. በ4---05! e6Xd5 
16. e4Xd5 He7—d6 
17. 5፲3---ከ4 ፪7---፪6 


Aby nie dopuścić do posunięcia 18. 515. 
Na 17... SI6 mogłoby nastąpić: 18. 515, 


Hd7. 19. g4! i czarne nie mogą bić piona - 


g4 ponieważ poprostu dostałyby mata na 
47. 

18. 12—f4 Wa8—e8? 

Czarne nie powinny były dopuścić do 
wymiany skoczka, znacznie lepiej byłoby 
18... Wad8. 

19. Gc4—b5l We8—e4 

20. Hc3—g3 Kg8—h8 


Nie można było grać 20... GXd5 ze 
względu na 21. Sf5, He6, 22. Sh6+ i nastę- 
pnie 23. 15. Po 20... Wd8 nastąpiłoby 21. 
Gc6. Najlepszem wydaje mi się 20... 5፲6 
21. 5፻5, Hd8, 


21. Gb5Xd7 Hd6xXd7 
22. ፲4--፤5 W18—e8 
23. d5—d6 We4—d4 
24. Wd1Xd4 c5Xd4 
25. Hg3—f4 d4—d3 
26, 15Xg6 


Bardzo ładnie wygląda 26. 16 z groźbą 
27. 52‹፪6, ale na to czarne grają 26. g5! 
27. HXg5, Wg8. 


- 27. Sh4Xg6+! E 


To poświęcenie skoczka powinno pro- 
wadzić do zwycięstwa, Niezupełnie ja- 
sne natomiast były dla mnie konsekwen- 
cje posunięć 27. Hd4+, Kg8- 28. HXd3, 
We5! i po Wd5 czarne zdobywają piona 
d6. Poświęcenie skoczka w tym warjancie 
wydawało mi się bardzo wątpliwej war- 
tości: 29. SXg6+, ከ፪ 30. HXg6, Hg7. 


AR AAE h7Xg6 
28. Hf4—h6+ Kh8—g8 
Oczywiście nie 28. Hh7? 2 powodu 


28. Wi8+, WXi8 29. HX18--, Hg8 30. 
82፡88, KXg8 31. d7. 


29. Hh6Xg6-+ Kg8—h8 
30. Wf1—f5! ZZ, 
Po 30. Wf7  nastąpiłoby 30. ነሃፀ1፦ 


31. Kf2, We2-- 32. Kf1, We1--! 33. KX 
61, He8- i czarne osiągają co najmniej 
remis. 


IDEĘ We8—el -- 
31. ሂ፪1---ሀ2 We1—e2-- 
32. Kf2—F1 Gb7Xg2+- 
33. KH—gl We2—ei+- 
34. ፳፪12‹፪2 Hd7—c6+ 
35. Kg2—h3? 


Po tem posunięciu białe już wygrać 
nie mogą. 


Należało grać 35, Wf3! Warjanty, któ- 
re się przytem wytwarzają są nadzwyczaj 
efektowne i wszystkie kończą się zwy- 
cięstwem białych. እፎ. 35. Wgi-- 36. 
KXg1, HXf3 37. Hh6+, Kg8 38. He6+-, 
Kh7 39. d7, d2 40. He7+, Kh6 41. Hd6+- 
i wygr. Albo też 39. Hdi+ 40. K$2, 
Hd2+ 41. Kh3 i czarne muszą się pod- 
dać, Jeżeli czarne po 35. Wf3! grają 
35, Hc2--, białe wygrywają w sposób 
następujący: 36. Kh3, Hc8+ 37. Kh4! 
(Pozornie dobre jest 37, 9715, ponieważ 
białe grożą 38. Hh5-, Kg8 39. Hg4+-, 
Kh8 40. Wh5+ i mat, ale czarne mają 
na to zadaniową obronę: 37... Wgi!! i bia- 
łe nie mogą już wygrać]. 37... Hc4+- [Albo 
też 37. Hd8-- 38. Kh5, We5+ 39. Kg4, 
Hd7+ 40. Kg3 i białe wygr.] 38. Kh5, 
We5+ 39. Wf5, WXf5 40. HXf5, Hd4 
i teraz nie 41. d7, gdyż na to czarne 
grają bardzo subtelnie 41... Hd6!! z praw- 
dopodobnym wynikiem remisowym, lecz 
41. Hf8+!, Kh7 42. He7--, Kg8 43. d7. 
Czarne mogą teraz dać kilka nieszkodii- 
wych szachów: 43. Hd5+ 44. Kh4l Hd4-! 
45, Kh3, Hh8-- 46. Kg3 poczem muszą 
się poddać, 


35::% Wel—e3-- 
36. Kh3—h4 Hc6—e4-- 
37. Hg6—g4 He4Xg4+- 
38. Kh4Xg4 We3—:e4 -- 
39. Kg4—g3 We4—d4 
40. Wf5—f1 Wd4Xd6 
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41. Wi1—di Kh8— g7 
42. ፲83--44 Wd6—h6 
43. Wd1Xd3 Wh6Xh2 


Końcówka wieżowa nie jest pozbawio- 
na interesujących momentów., 


44. Wd3—d7+ Kg7—f8! 
45, b2—b4 a7—a5 
46. Kf4—e5 a5Xb4 
47. a3Xb4 Wh2—b2 
48. Ke5—f6 K18—e8 
49, Wd7—d4 b6—b5 
50. Kf6—e6 Wb2—h2 
51. Ke6—d6 Ke8—d8 
52. Kd6—c6-- Kd8—c8 
53, Wd4—d6 Wh2—h8 
54, Kc6Xb5 Kc8—b7 
55. Wd6—d7+- Kb7—b8 
56. Kb5—c6 Wh8—h6-- 
57. Wd7—d6 Wh6%Xd6 
58: UK c6XŃd6 > SCYS2 2 0፡22 አ. ።፡። 
Nierozegrana, 


Uwagi R. Spielmanna, 


KRONIKA SZACHOWA 


Ill Turniej o mistrzostwo Polski 


Polska, mająca świetne wyniki w tur- 
niejach o puhar Hamiltona Russella i tym 
razem przygotowuje się pilnie do olim- 
piady. 


Polski Związek Szachowy postanowił 
urządzić wielki turniej eliminacyjny i 
zaprosić do walki wszystkich najlep- 
szych mistrzów polskich, Eliminacja bę- 
dzie równocześnie trzecim turniejem 0 
mistrzostwo Polski, Pierwszy turniej od 
był się w roku 1926, tytuł mistrza zdobył 
wtedy Przepiórka; drugi w roku 1927 za- 
kończył się świetnem zwycięstwem gen- 
jalnego Rubinsteina. Jaki wynik przynie- 
sie trzeci turniej pokaże najbliższa przy- 
szłość, 


Do gry stanie 18 zawodników: z War- 
Paulin Frydman, Kremer, Dr. 


szawy: 
Kon, Makarczyk, Najdorf oraz Fein- 
messer, który jako zwycięzca tur- 


nieju amatorskiego w roku 1927 uzyskał 
prawo gry w najbliższym turnieju o mi- 
strzostwo Polski. 


Łódź reprezentują: Appel, A, Frydman, 
Kolski, Regedziński i Spiro, a Lwów: H. 
Friedmann, Gerstenfeld, Schichter i Su- 
lik. 

Prócz tego zaproszono z Inowrocławia 
Wojciechowskiego i ze Śląska Prof, 23- 
wadzkiego, ; 


W turnieju grać będzie jeszcze słynny 
arcymistrz Dr. 8. Tartakower, mieszkają- 
cy stale w Paryżu. 


Początek turnieju, który ma się rozpo- 
cząć w najbliższym czasie, jeszcze nie zo- 
stał ustalony. j 


ŚWIAT FILMU 


„Niewolnica z Mandalay* — Kino Ma- 
15586. Film w stylu taniej belletrystyki 
'pociągowej. 
Rzecz się dzieje w egzotycznym porcie 
Rangoonu. Pewien podejrzanej konduity 
gentleman (gra Richardo Cortez) posiada 
statek, a na statku kochankę Tanię (gra 
‘ Kay Francis). Tania kocha gentlemana po- 
dejrzanej konduity, Wyznaje mu, że świat i 
życie nabrało dla niej wartości dopiero od 
czasu, kiedy go poznała, Jednak nie- 
wdzięcznik sprzedaje kochającą go dziew- 
czynę właścicielowi portowej spelunki za 
transport broni, Tania po tym smutnym 
fakcie stacza się, jak to się mówi, na dno. 
Przyczem wcale znowu nie jest taka ta- 
nia. Wprost przeciwnie, wśród przedsta- 
wicieli brzydszej płci miasta portowego 
Rangoonu zwana jest jako „Bezcenna”. 
Między innemi zawiera przelotną znajo- 
mość z komisarzem policji, po której jej 
zostają ordery szefa bezpieczeństwa. Za- 
pomocą tych orderów szantażuje 52618 
policji — dostaje 10.000 rupij i wyjeżdża 
do innego, lepszego życia. Po drodze na 


. statku poznaje młodego doktora - alkoho- 
lika, którego leczy z nałogu — oraz truje 


_ naśladowany- 
nigdy niedościgniony 


SILV-OZON: 
MOTOR 


idealna kapiel 
balsamiczna 
kosodrzewinowa 


9292020900 


PRZECHOWANIE MEBLI 
A WĘGIEŁEK 


i S-KA 


WARSZAWA 
TRĘBACKA 1: - 
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SCHERK 


Scherk, wyrw kosmet 
E. Klapholz, Krakow 
ul. Zwierzyniecka 7 


Jak jo się martwiłam! Przeciez 
pryszcze ፤ wagry zniekształcają 
twarz! To wszystko minęło! Czyń 
jak jo Zmywaj poprosturanoiwie 
czorem twarz wodą „Scherk” 

Proszę rowniez spróbować delikat- 
nego o pięknych i dobrze dobra- 
nych kolorach pudru „Mystikum”. 


Scherk 
Eace 


Lotion 


(woda do twarzy „Scherk”') 


kochanka podejrzanej konduity (skąd on 
się tam wziął?), który wpada do rzeki, 
ginie bez śladu — ażeby doktór ex - al- 


kcholik mógł bez przeszkód pokochać Ta: ' 


nię. Happy End. 

Treść sensacyjno - egzotyczna, Film ra- 
tuje reżyser (Cortiz) i Kay Francis, Bar- 
dzo dobra aktorka, o wyrazistej, pięknej 
twarzy i dużej skali możliwości aktor- 
skich. Ricardo Cortez jest raczej mętny— 
a doktór - alkoholik zgrywa się, jak na 
młodego, nieznanego aktora przystało, 

„Ulica Szaleństw*, Ktoś kto wychodził 
z kina „Światowid* za nami powiedział: 
„Ale Światowid spadł“! Właściwie nie 
tyle spadł, ile przestał starać się o atrak- 
cyjność swoich programów, co było za- 
wsze bardzo piękną tradycją tego kina. 
„Ulica Szaleństw” nie jest jednak najgor- 
szym filmem i mielibyśmy niewątpliwie 0- 
kazję do wypowiedzenia wielu słów za- 
chwytu w rodzaju: feeryczny, zawrotny 
(to o tempie filmu), olśniewający, pierw- 
szorzędnie (zagrany, albo: wystawiony) 
it. d. i t. d. — gdybyśmy już tych słów 
dawno nie powiedzieli na temat takich 
samych filmów „rewjowych”* — chociaż- 
by na temat kubek w kubek podobnych 
„Poszukiwaczek Złota”, Mamy dosyć. Je- 
steśmy tego rodzaju filmami zmęczeni ró- 
wnie mocno, jak te tancerki, które w fil- 
mie tańczą, tańczą, tańczą i mdleją. Z tą 
tylko różnicą, że my nie mdlejemy — my 
już ziewamy, 

ፈው Zam. 


Salyka Zyłotaży 


102 Mearralkowska ፆታ 
JI thmiedna ሪ.ታሪሃ ሪያ 
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Pierwsza wycieczka na 
M/S Piłsudski 

Nowy  transatlantyk polski M/S 
Piłsudski po wykończeniu w stoczni w 
Monfalcone wyruszy w drogę do Gdyni 
w połowie sierpnia. Przy tej okazji zor- 
$anizowana będzie wspaniała wycieczka, 
trwająca 16 dni (27, VIII — 12. IX) na 
szlaku Triest — Wenecja — Palermo — 


-Algier — Malaga — Lizbona — Antwer- 


pja — Brunsbuettel — Holtenau — Gdy- 
nia, 

Pomyślcie zawczasu o urlopie na ten 
czas! 


Do 15 czerwca tani sezon 


w uzdrowiskach 

Jeszcze warto skorzystać z ostatnich 
tygodni taniego sezonu leczniczego i od- 
poczynkowego, zorganizowanego przez 
Polskie Biuro Podróży Orbis w najlep- 
szych naszych uzdrowiskach od 1 maja 
dc 15 czerwca. 

Ciechocinek, Druskieniki, Iwonicz, Ja- 
strzębie - Zdrój, Krynica, Lubień, Rabka, 
Szczawnica i Żegiestów — dają 25—50% 
zniżki na wszelkie świadczenia dla gości, 
posiadających karnety Orbisu. 

'Zniżone taksy kuracyjne, opłaty lekar- 
skie, kąpiele i zabiegi lecznicze, ceny w 
pensjonatach, hotelach i restauracjach. 

Prospekty, karnety, 
wszystkich placówkach Orbisu 


informacje we 
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a ZY KAPELUSZE 
KUPOWAĆ TAN RE eN 


DETĘ 


ወ) | 
Plac 3 Krzyży 18. 


WINSLOW BOYD. 


Na linji Nowy York — Washington 


Metaliczny głos megafonu oznaj- 
miał donośnie i lakonicznie: ,,፲7858- 
żerowie do Washingtonu proszeni 
są o zajęcie miejsc, wejście numer 
drugi... Bruce Allen zapuścił sil- 
niki i machinalnie zaczął liczyć po- 
dróżnych, wychodzących 2 pocze- 
kalni i zbliżających się do samolo- 
tu. Razem osób jedenaście... w po- 
rządku. Usłyszał głos swego towa- 
rzysza pilota, Bunnera: — Proszę 
zapiąć pasy siedzeniowe. Palenie 
wzbronione — i myśl jego natych- 
miast wróciła do żony, myśl, która 
jak nieposłuszne dziecko wciąż do 
niej wracała, Spojrzał: na zegarek 
2.40. Poczta opóźniła ich o dziesięć 
minut. O tej porze Toni w Cleve- 
land siedzi w swoim wielkim, zielo- 
nym Branconim na starcie, 300 kon- 
ny silnik Stimson Tornado ryczy i 
grzmi, samolot szarpie o hamulce, 
dygocą krótkie skrzydła. Przeczu- 
cie nieszczęścia ponownie zasnuło 
kirem mózg Allena. Stanowczo 
Branconi był zawielki dla Toni. 

Oko jego dostrzegło jakiś znak. 
Kierownik ruchu dawał sygnał od- 
jazdu chorągiewką. Dodał gazu i 
wielki dwumotorowy Blerio - Har- 
mon Eagle stoczył się z betonu ku 
południowemu końcowi pola. Tam 
Allen wypróbował motory jeden 
po drugim, siląc się pochwycić fał- 
szywy dźwięk w równej symfonii 
wybuchów w cylindrach. Wsłuchi- 
wał się póty, póki nie uświadomił 
sobie, że probuje usłyszeć silnik 
Toni a nie własny. 

Zatoczył koło po lotnisku, dodał 
gazu i wystartował, . Na trzech ty- 
siącach metrów miał wiatr z tyłu. 
Zakołował, wspiął się, wziął kurs 
pomiędzy Cranford a Linden i za- 
czął myśleć znów o Toni. Zamało 
się bała powietrza. Zamało się bała 
czegokolwiek. Była nadzwyczajna. 
Wspaniała. Rzucił okiem na zega- 
rek. Czy już leciała? Czy wyścig 
już się zaczął? Mityngi powietrzne 
rzadko stosują się dokładnie do 
programu. To był pomysł Toni sta- 
nać do Derby „Puszku do Pudru* 
z nagrodą 1000 dolarów. A Bill 
Branconi obiecał jej 500 dolarów 
extra, jeśli jego samolot przyleci 
pierwszy 50 km. trasę po obwodzie 
trójkąta. 

Allen sprawdził działanie silni- 
ków. Rahway było na lewo. Wi- 
dział Toni siedzącą w kabinie po- 
tężnego zielonego statku, widział 
każdy jej najdrobniejszy szczegół. 
Gdzieś ponad Cleveland, Ma na so- 
bie świeże białe kombinezy, a z pod 


jej białego skórzanego hełmu  wy- 
glądają dwa sploty płowych wło- 
sów. Uśmiecha się, nosek ma po- 
marszczony, bystre, niebieskie oczy 
błyszczą, Jest maleńka i należy do 
powietrza, Zawsze tak wygląda, za- 
nim startuje, zadowolona a zara- 
zem niecierpliwa, żeby strząsnąć 
proch ziemski ze swoich kół. 

Pięć razy naokoło. 250 kilome- 
trów. Piętnaście wiraży przy słu- 
pach na wierzchołkach trójkąta. 
Toni gotowa jest otrzeć się maszy- 
ną o słup, aby nadrobić jeden metr. 
A Branconi taka duża maszyna... 

Bunner zasygnalizował, że idzie 
do kajuty pasażerskiej, — Okej— 
odpowiedział Allen. Dzień był po- 
godny. Zauważył czerwony krzyż 
na dachu fabryki w Nowym Brun- 
świku. Teraz Allen 
kiem woli starał się opanować bieg 
swych myśli, tak jak jeździec ścią- 
ga cuglami  narowistego konia. 
Czerwone krzyże, gaza, bandaże, 
zapach karbolu i jodoformu, wa- 
gony mięsa ludzkiego. Toni zdana 
na rzeź, Toni kawał mięsa? Bun- 
ner musiał zostać w tyle, zagada- 
wszy się z pasażerem, 


Allen nastawił statecznik, Nisko 
na lewo było Princentown. Pułap 
był nieograniczony. Nałożył słu- 
chawki i słuchał przez chwilę biu- 
letynu meteorologicznego:  ,,...Cam- 
den, pułap nieograniczony... 
Harrisburg, pułap nieograniczony... 
Pittsburgh... nieegraniczony, lek- 
kie postrzępione chmurki na 2.400 
m. Washington nieograniczony..." 
Czyste niebo, wiatr z tyłu, jasne 
słońce, dobra widocziość, dzień dla 
lotnika, szczęśliwe zakończenie 
wyprawy Toni. Słowo w słowo 
przypominał sobie jej telegram z 
Cleveland, lila litery na długich 
paskach papieru. „Będę leciała na 
nowym  Branconim Billa XF2 w 
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całym wysił-. 


KUCHENKA ከ 


NNP  * | OB 
PALNIK. .SPIRYTUSOWYJ 
RU ST 11006 


Derby Puszku do Pudru co na tem 
stracę stop jeśli wygram pojedzie- 
my do Europy na statku ze złota 
stop przegonię te salonowe pilotki 
albo na śmierć je wystraszę stop 
wiatr z tyłu nos do góry kocham 
cię. Toni, cudowna żona Orła“. 
Teraz napewno jest na pierw- 
szym odcinku trójkąta trasy i leci 
prawie ścinając czubki drzew. Za 
nisko... za nisko. Strach zaciężył mu 


tością skrzydeł miał kaprysy, a pę- 
dząc dwieście sześćdziesiąt kilo- 
metrów ma godzinę był prawdzi- 
wym dynamitem, 

Zasrebrzyła się w dole wijąca 
nić rzeki Delaware, zagięła ostro 
ra prawo, na wschód od samolotu. 
Bunner wetknął głowę do kabiny i 
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WSDÓLNA 56 


rzekł: — Senator Thorner jest na 
statku. — Allen odparł: — Hoho! 
— Bunner przymknął drzwi pono- 
wnie, 


Toni już jest w powietrzu. Toni! 


Toni! Toni! Gdyby był mógł ją 
przeszkolić na Branconim przed 
wyścigiem... wspiąć się z nią na ja- 
kieś tysiąc siedemset metrów i po- 
kazać, co to bydlę robi na ostrych 
wirażach, do jakiego stopnia może 
zaryzykować pochylenie maszyny. 
W tej chwili czuł, jak silny jest 
związek między nimi. Byli jedną 
istotą, jedno częścią drugiego. 
zuł ją w sobie, czuł jej niebez- 
pieczeństwo, Wielki dwupłatowiec 
zakołysał się, więc go wyrównał. 
Spojrzał na końce swoich olbrzy- 
mich, rozpostartych skrzydeł... 
Na lewo wzniosły się ciemne 
rzędy drapaczy nieba w Filadelfji. 
toni umiała latać... Europa na zło- 
tym statku... Anglja z 10.1... Lub, 
samemu! Gdziekolwiek, dokądkol- 
wiek bez Toni.. Toni niema? Czy 
to wróżba? Przeczucie? Pewność? 
Czy to nic więcej tylko wyobraźnia 
uciska mózg mu tak straszliwie? 
zemu ta zgroza wzrasta? Czemu 
strach wpada mu w duszę, jak fala 
Przez wyłom w tamie. 
Bunner wszedł do kabiny, zajął 
swoje miejsce, umieścił słuchawki 


*ቆቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀሩ- 9ቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀ- 


Wyróżnia się wśród innych 

twarz Pani o wyglądzie świeżym i powa- 

bnym, o cerze matowej, delikatnej, wio- 

511986]... Oto skutki działania odmładza- 
jącego wschodniego płynu 
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radiowe na uszach i sięgnął po te- 
czkę, Krzyknął do towarzysza; — 
To jest pierwszy lot senátora, Wieź 
go spokojnie. Wiesz, Jackson przy- 
leciał na ,„Waspie”, żeby stanąć 
do wyścigu w Miami 

Allen odmruknął. Bunner zapy- 
tał: — Czy zastąpić cię? — Allen 
potrząsnął głową przecząco. Kie- 
rowanie maszyną to jedyna szansa 
zwalczenia tych straszliwych oków 
zacieśniających mu się naokoło mó- 
zgu. Wilmington ma lewo. Wrr, 
wrr, wrr, Te cudowne silniki. Po- 
dróżni w kajucie żują gumę, mielą 
językami. Przed nim rozdarty o- 
błok jak poszarpany welon. Wrr, 
wrr, wrr, Nie, Toni, Toni! Toni, 
spokojnie! Toni, mie tak nisko! 
Wysokości, Toni, wysokości! nie 
możesz tak pochylać maszyny, 
zwali się na ciebie... Z tym samo- 
lotem nie możesz tego robić, dzie- 
cko, Łagodny wiraż, Toni. Pozwól 
mu wzlecieć. Niech i on ma szansę. 

Czy zawoła do niego, jeśli bę- 
dzie go potrzebowała? Czy też już 
zapóźno? Myśl zerwała się znów z 
wodzy i nagle... zobaczył, Widział 
błyszczący zielony statek, karto- 
flisko, z którego wyrastał maszt, u- 
wieńczony chorągiewką i czerwo- 
no białe płótno, rozpostarte na 
ziemi. Toni! Za blisko! Za blisko! 
Toni! Zielony statek leci prosto na 
maszt, pochyla się na bok, poczem 
zaczepia skrzydłem o ziemię, ze 
straszliwym- trzaskiem, staje na 
nosie i druzgocząc drugie skrzydło, 
osiada na plecach. 

Widział, jak tuman kurzu wzniósł 
się z rozdartej ziemi, zakrywając 
rozbity samolot na chwilę, W. po- 
środku poszarpanej zielonej bla- 
chy, metalu i skręconej stali zwi- 
sało coś białego w czerwone pla- 
my. Allen patrzał. Na oczy mogą 
opaść miłosierne powieki, na myśl 
nigdy... 

Postaci naokoło rozbitej maszy- 
ny. Człowiek rąbie siekierą. Czer- 
wone plamy na kapturze, pył na 
nich osiada. Ludzie z pogotowia, 
fermerzy, policja i coś białego wy- 


dobywanego ze szczątków. Leka- 


rze kiwają głowami. Życie ustało, 
szczątki rozrzucone po polu, lu- 
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dzie tłoczą się, jazgot głosów ludz- 
kich — „Nieżywa?... jeszcze żywa, 
mówicie?,. głowę ma rozbitą... ta- 
dna była, 607... jak się nazywała?.. 


młoda jeszcze... ale też leciała... 
jakby sama o śmierć prosiła... mę- - 
28037” 


Widział zasmucone twarze pilo- 
tów ma lotnisku; Billa Branconie- 
go płaczącego jak bóbr, inne 
współzawodniczki w atakach hi- 
sterji.. „Nie mogę w to uwierzyć... 
Toni nie żyje... Trzeba dać znać jej 
mężowi... Gdzież on jest?... Pracu- 
je w Linji Nadbrzeżnej.. umarła 
po drodze do szpitala... taka cu- 
dna... trzeba go gdzieś złapać... 


Wiadomość będzie czekała na 
niego w Waszyngtonie, Toni nie 
żyje. Dlaczego nie przyszła do 
niego? A może była? Czy nie była 
tu w kabinie? Czy jej obecność nie 
dała się wyczuć? Allen mimowoli 
obejrzał się. Bunner siedział nie- 
ruchomy ze słuchawkami na u- 
szach, uśmiechając się od ucha do 
ucha, 

— ደ czego się do djabła śmie- 
jesz? — wrzasnął Allen. 

Bunner zdjął słuchawkę z lewe- 
፪0 ucha: — Cleveland mówi. Ja- 
kaś warjatka z „Puszku do Pu- 
dru“ wygrała na zielonym Branco- 
nim wyścig 250-kilometrowy, zdra- 
pała farbę z masztów i tak wy- 
straszyła inne baby, że jeszcze nie 
wróciły. A ty pokiego licha tak się 
pocisz? Czyś niezdrów?  Zastąpię 
cię, hę? 

Allen głęboko westchnął —Aa... 
Już doprowadzę do końca. 

Bunner wyszedł i zawołał: — 
Proszę spiąć pasy siedzeniowe. 

Potomac był w dole, Wielki sta- 
tek zaczął kołować. 


przeł, W. Peszkowa. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


baronowa 
sierpnia 


Emilja, 

urodziła się 2 
1860 r. w Tarnowie. Wychowana w czysto 
polskich tradycjach, miłości wiary, swej 
ziemicy ojczystej i narodu, nie sprzenie- 
wierzyła się przez całe swe życie w naj- 


5. p.  Marja 


Lesserowa, 


mniejszej mierze wpojonym w nią zasa- 
dom. Zmarła, miłując piękno i prawdę, 
bolała głęboko nad wszelkiemi ujemnemi 


przejawami naszego życia, oburzała się- 


szczerze na fałsz i obłudę, nie szczędząc 
słów prawdy wszystkim tym, którzy w 
Jej oczach, jako godnej obywatelki kraju, 
obojętni byli na sprawy ojczyste, Obda- 
rzona czułem sercem na cierpienia ludz- 
kie poświęcała się z zaparciem siebie o- 
bowiązkom samarytańskim, nie bacząc na 
to, że niejednokrotnie narażała swe zdro- 
wie, a nawet życie na poważne niebezpie- 


czeństwo, 

Przyświecało Jej tylko gorące pra- 
śnienie niesienia ulgi cierpiącym 1 o- 
cierania łez niedoli. Ś. p. baronowa 
Lesserowa stanowiła prawdziwy, nie- 
stety, coraz bardziej zanikający — typ 


matrony polskiej. Zdawałoby się, że lu- 
dzie po pełnym trudów i zasług żywocie, 
winni w spokoju u schyłku swych lat do- 
bijać do portu, Niestety dzieje się wręcz 
przeciwnie, czego doznała zgasła ma- 
trona, Szlachetne jej serce, skołatane prze- 
ciwnościami życiowemii, spowodowanemi 
zawiścią ludzką, nie wytrzymało i prze- 
stało bić dn. 3 maja r. b. 


Zmarła była zaślubioną 26 5. p. Stani- 
sławem baronem Lesserem, znanym arty- 
stą muzykiem. 


Ś. p. baronowa Lesserowa była matką 
ś. p. Edwarda artysty malarza, zmarłego 
w 1929 r. Aleksandra Władysława, zna- 
nego przemysłowca, zgasłeśo w tydzień 
po śmierci ukochanej matki oraz trzech 
córek: Teresy Jadwigi Iyer, doktora chi- 
rurgji, małżonki Subramania Iyer, profe- 
sora. sanskrytu na uniwersytecie w 
Lucknow, zamieszkałego w  Indjach 
Wschodnich, Eleonory Beatryczy, żony 
prawnika Borregaard, mieszkającej w 
Londynie i Elżbiety rzeźbiarki. 

Cześć. pamięci Obywatelki 
Kraju! 


zacnej 


Ś. p. Aleksander Władysław 


baron Lesser 


-Ś. p. Aleksander Władysław baron 
Lesser, syn ś. p. Stanisława artysty mu- 
zyka i Marji małżonków baronostwa Les- 
serów, urodził się w Warszawie, Po ukoń- 
czeniu nauk w rodzinnem mieście j zagra- 
nicą powrócił do kraju ażeby poświęcić 
się pracy na polu przemysłu, kładąc w tej 
dziedzinie naszego życia poważne zasłu- 
gi. Odznaczając się niezmordowaną pra- 
cowitością, energją, niepospolitemi zdol- 
nościami i wybitną lotnością umysłu wy- 
wiązywał się zawsze chlubnie i z pożyt- 
kiem z przyjętych na siebie zobowią- 
zań, Nie mogąc znieść ospałości 1 śnuśno- 
ści, będąc pełen stwarzał wokół 
siebie atmosferę czynu i pracy. Zajmując 
w różnych instytucjach stanowiska kie- 
rownicze wlewał w nie, dzięki bystrości 


życia, 


wyobraźni i swym niepospolitym zdolno- 
ściom twórczym, nowe życie, rozwijając 
działalność tych warsztatów pracy. Dzięki 
swym zaletom charakteru zmarły przemy- 
słowiec zjednywał sobie ogólne uznanie i 
szacunek. 


Przy niepowszedniej tężyźnie ducha ś. 
p. Aleksander baron Lesser był obdarzo- 
ny gorącem sercem, przez którego pry- 
zmat patrzył na świat i życie, co stano- 
wiło niejednokrotnie przyczynę jego cier- 
pień moralnych. Zmarły zajmował osta- 
tnio przez szereg lat stanowisko przedsta- 
wiciela firmy Block - Brun i tu również 
na tem stanowisku dawał ze swojej jaźni 
wiele, pracując usilnie nad usprawnieniem 
przeróżnych instytucji w kraju. Ostatnie- 
mi laty 5. p. Aleksander Władysław Les- 
ser przez czas dłuższy podlegał poważ- 
niejszym cierpieniom. 


Dnia 10 maja r. b. zamknął w 43-cim ro- 
ku życia powieki, po pełnym trudu żywo- 
cie w tydzień po zgonie Swej ukochanej 
Matki, 8. 5. Marji Stanisławowej barono- 
wej LŁesserowej. 


Spoczywaj w pokoju po niestrudzonej 
i pożytecznej pracy całego żywota. 


Był jednym z tych, co pragną, ażeby 
było lepiej tu na ziemi. 
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KOSMETYKA 
PANI ZOJI 


KĄPIELE 

Racjonalna pielęgnacja urody przewi- 
duje wszelkiego rodzaju kąpiele, jak: po- 
wietrzne, słoneczne i wodne, 

Wśród wodnych kąpieli rozróżniamy: 
morskie, rzeczne oraz kąpiele, które do- 
konujemy w wannie, 

Kąpiele w wannach z kolei mogą być— 
błotne, solankowe, kwaso - węglowe, że- 
laziste i inne—te kąpiele jednak już są 
o charakterze czysto leczniczym. 

Pielęgnacja urody poza kąpielami lecz- 
niczemi wymaga umiejętnego stosowania 
kąpieli, jako środka dokładnego oczysz-: 
czania całego ciała. Kąpiel w wannie na- 
leży stosować 2 razy w tygodniu. Tempera- 
tura wody w wannie musi być dostosowa- 
na indywidualnie odpowiednio do ogólne- 
go stanu organizmu, jak i do gatunku skó- 
ry, co najczęściej jest sharmonizowane. 

Przy tłustym naskórku temperatura wo- 
dy może wynosić 32'C. przy suchej zaś 
do 30°C. 

Mydło do kąpieli przy suchej skórze 
należy używać natłuszczające  (lanolino- 
we, jajeczne), przy tłustej zaś alkaliczne 
(siarkowe, cytrynowe), 

Do mycia skóry używać tylko miękkiej, 
włosianej szczoteczki, którą własnoręcznie 
leciutko wyszczotkować całe ciało, wyko- 
nując w ten sposób ogólny masaż i przy- 
musową gimnastykę. 

Miejsca pokryte zgrubiałym naskórkiem 
(podeszwy, palce nóg) przecierać pomek- 
sem, dla zabezpieczenia się przeciw przy- 
krym nagniotkom, 

Po kąpieli na suchą skórę wetrzeć małą 
ilość olejku ze słodkich migdałów, albo 
weżetalu, na tłustą skórę wodę kolońską 
lub ocet toaletowy, 


PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi Redakcji, 


Pani S-ska w Łodzi, Spostrzegła pani, 
że życie uchodzi, z którego nic Pani nie 
skorzystała i raptem zapragnęła Pani do- 
brze i młodo wyglądać, ale worki pod-o- 
czami i zwisający naskórek doprowadzają 
Panią do rozpaczy. Otóż, droga Pani, 
wszystkie zmartwienia Pani ustąpią, jeżeli 
Pani pozna preparat kosmetyczny ELOE- 
JUNÓ. Środek ten sporządzony z wycią- 
gów biologicznych tkanek zwierzęcych ma 
cudowną siłę odmładzającą i odradzającą 
tkanki, 

Po użyciu zaledwie 2-ch słoików ELOE- 
JUNO odczuje Pani ogromną zmianę i 
nie będzie miejsca na rozpacz i zmartwie- 
nie, 

Pan K. z Torunia, 

Rzadkie, słabe włosy potrzebują pielę- 
$nacji oraz odpowiednich środków, 

Ma Pan zupełną rację, że teraz zwraca 
się, kiedy sytuację należy ratować, ፡ 

Przy suchym, drobnym łupieżu poleca- 
my płyn ELÓE - SQUAMALIN, który na- 
leży stosować 2 razy na tydzień, Małżon- 
ka Pana, jeżeli ma takie same włosy, mo- 
że także używać ten preparat. 

Pani Gęsinowa w Sannikach. 

Katalog - broszurka zostanie Pani wy- 


słana w tym tygodniu. 
0DOOODOOOOOOOOOOOCOOOC + 


Informować się oraz kierować kores- 
pondencję dotyczącą preparatów kosme- 
tycznych ELOE-BORYSZEW należy w 
Zarządzie przy ul. Mińskiej 25, tel, 561-20. 


DODOOOOOOODOOODODODOOODODOOOOOOODOOOOOOO0OGODOGOOOOC ነ 


Wszelkie porady kosmetyczne udziela 
osobiście w godz. 4—6 P., Zoja. w swoim 
Salonie przy ul, Służewskiej 4, 


. +METAMORPHOSA: 
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| Zniżki kolejowe do Katowic 


Karty uczestnictwa, upoważnia- 
jące do zniżek kolejowych na VI 
Targi Katowickie, dostać można 
we wszystkich placówkach Orbisu. 
Targi odbywać się będą od 25 ma- 
ja do 10 czerwca. 


55.900 zł. na pożyczkę 
inwestycyjną 


Zarząd i pracownicy Polskiego 
Biura Podróży Orbis (placówki w 
Kraju i zagranicą) podpisali Po- 
życzkę Inwestycyjną na łączną su- 
mę 55.900 21. 


+40404064400060000000000909900000006000040 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, PRzewuExiych, 
UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCA,ORAZ PRZY NADMIERNEJ 
OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 


ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
„GĄSECKIEGO (z KOGUTKIEM, 
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Czyby Pan 
to uczynił 


4 


POR że nie!" odpowie Pan niewątpliwie Któżby 
chciał tak precyzyjny mechanizm w ten sposób zniszczyć! 


A jednak jest mnóstwo ludzi, którzy codziennie bez zastanowie- 
nia wsypują „piasek“ do jeszcze delikatniejsześgo mechanizmu, 
posiadającego bez porównania większe dla nas znaczenie, 
a mianowicie do organizmu ludzkiego, 


Nasz własny organizm jest bowiem maszyną o zupełnie wyjąt- 
kowej konstrukcji. Jest ona niezmiernie wydajna i bardzo od- 
porna, ale złe obchodzenie się z nią wywołuje komplikacje. 


Tempo, w jakiem obecnie żyjemy, absorbuje w niezwykły spo- 
sób organizm. Pocóż więc narażać go na dalsze zbędne wy- 
siłki? 

Np. kofcina w kawie zwykłej, Każdy lekarz powie nam, jak 
niebezpieczną stać się może ta trucizna dla nadwyrężonego ser- 
ca, słabego żołądka, nerwów, nerek i innych organów. 


Nie mamy jednak zupełnie potrzeby zrezyśnowania z tak ulu- 
bionego napoju, jakim jest kawa. Trzeba być tylko na tyle roz- 
sądnym, ażeby używać kawy HAG, kawy zupełnie nieszkodli- 
wej, bo niezawierającej kofeiny, 


Kawa Hag jest to 
kawa ziarnista o smaku i aroma- 
cie normalnej kawy, a nawet le- 
pszym, jest bowiem zapakowa- 
na w hermetycznych puszkach, 
dzięki którym zachowuje swój 
pierwotny aromat, Jest ona je- 
dnakże pozbawiona kofeiny. 
Dlatego należy pić kawę Hag— 
kawę, dzięki której mechanizm 


prawdziwa 


naszego organizmu będzie dzia- 
łał prawidłowo! 


„Jeszcze przed miesiącem 

cierpiałem na bezsenność, 

byłem nerwowy i wyczer- 

pany. Obecnie śpię jak 

suseł i czuję się znako- 

micie, — a zawdzięczam 
to kawie Hag“. 


KAWA HAG CHRONI SERCE I NERWY 


ፖ 


“ረ > 


x 


/ 4 


PASZTECIARNIA 


„POD GWIAZDĄ” 


Kredytowa 14, tel. 671-15 
WINA WÓDKI 


Przyjmuje zamówienia 
do domów 


ZR. 

5 PERFUMY, 

5 MYDŁO, 

è y. 

፥ WODA 

ę | KWIATOWA, ፤ 
ላ PUDER. 
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Y 
B ŻĄDAĆ 

5 WSZĘDZIE. 


3-a filja ZIEMIAŃSKIEJ 
JEROZOLIMSKA 8 


jest ulubioną cukietnią wytwornej publiczności 
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PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKORZAWA 


J. KUCZMIEROWIKI 


108 masizatrowwa 108 


DIEKNA (ER 


Dni Krakowa — 
dniami odwiedzin grobu 
Marszałka Piłsudskiego 


Z wielkim pietyzmem i rozmachem or- 
ganizacyjnym przygotowywał Kraków swe 
uroczystości artystyczno - kulturalne i 
patrjotyczne, pod nazwą „Dni Krakowa”, 


- wyznaczone na okres dwu tygodni, od 19 


Zapowiedziane były 
wystawy; festivale, przedstawienia, zjazdy 


czerwca do 2 lipca, 


i kongresy. 


Na swoje święto zapraszał Kraków u- 
czestników z całego kraju... 

Ciężka żałoba, jaką przeżywa obecnie 
Polska po zgonie Marszałka Piłsudskie- 
go, musi, oczywiście, zmienić te zamie- 
rzenia. Komitet Organizacyjny „Dni Kra- 
kowa“ zupełnie słusznie pragnie, by 
okres proponowanego zjazdu do podwa- 
welskiego grodu utrzymać w mocy, a na- 
wet zwiększyć intensywność przyjazdów 
przez uprzystępnienie pociągów popular- 
nych, które przywiozłyby do Krakowa 
najliczniejsze rzesze cbywateli ze wszy- 
stkich stron Polski. 

Ale cel tego masowego zjazdu byłby 
zupełnie inny... Odwiedzenie grobu Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego i hołd Jego 
wielkiej pamięci, w postaci sypania Kop- 
ca Jego Imienia. 

Niewątpliwie myśl ta będzie podchwy- 
cona przez społeczeństwo polskie z całem 
żrozumieniem i poparta gorącem sercem, 
Do Krakowa pociąśną pielgrzymki wier- 
nych idei Marszałka i dwa tygodnie „Dni 
Krakowa“ zamienią się na długi szereg 
tygodni i miesięcy. 

Chodzi teraz o to, by tej manifestacji 
narodowej nadać odpowiedni ton i po- 
wagę przez przygotowanie należytej orga- 
nizacji przejazdów i rozlokowania przy- 
byszów w Krakowie, Z gruntowną staran- 
nością należy więc opracować rozkład 
pociągów popularnych do Krakowa, po- 
rczumiewając się z. poszczesólnemi okrę- 
gami Kraju i z organizacjami społecznemi, 
które będą pragnęły udać się do Krakowa. 
Obok władz kolejowych musi być wezwany 
do współpracy Komitet „Dni Krakowa“, 
Związek Legjonistów i czynniki organiza- 
torskie, które mogłyby rozplanować do- 
jazdy i terminy przybycia grup z Kraju 
i z zagranicy. 

Pod względem racjonalnego i poważne- 
gc ujęcia tej sprawy, mamy na oczach 
świeży zupełnie przykład zorganizowania 


A? pudry CHERYS 


ruchu wielkich mas ludności podczas uro- 
czystości jubileuszu królewskieśo w Lon- 
dynie, Komitet Organizacyjny „Dni Kra- 
kowa" mógłby zaczerpnąć wzorów londyń- 
skich w samym trybie organizowania ru- 
chu w mieście. Pozatem możnaby, jak w 
Londynie, sprzedawać publiczności miej- 
sca na trybunach i ulicach za minimalną, 
śroszową, opłatą, a uzyskane sumy prze- 
kazać na budowę Kopca imienia Marszał- 
ka Piłsudskiego, 

Do grobu Marszałka Piłsudskiego w 
podziemiach Katedry na Wawelu będą 
pielśrzymowały tysiące i tysiące ludzi — 
trzeba społeczeństwu dać możność odby- 
cia tej patrjotycznej wędrówki w warun- 
kach największego porządku i największej 
powagi. 
00000400001000000000000000004000000003 
Dr. Władysław Ostaszewski Soms iog 
Gabinet lekarsko-dentystyczny 

Krucza 44/2, tel. 8-75-88 
dawniej Żórawia 18, Warszawa ' 


Diatermja, Sollux, Kwarcówka. Regulacja 
szczęk i zębów 


6::::2:-፡:.፡.22 0:46: 
Wiere Jest śRopków przeciwko HEMOROIDOM, 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA, 


Gorki „VARICOL. caseckirco 


STOSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 
SWĘDZENIU, PIECZENIU | iNNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ Maść„WARICOL” 
 ሯሯሮ፡አሞ 31 23” ያ IPON 


„VARICOL” GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar, 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męczącego 
kaszlu 1 tp., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM THIOCOLAN AGE”, który, uła- 
twiając wydzielanie się plwociny, usuwa 
kaszel, wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego. Sprzedają apteki. 


Bez forsy niema radości. 
Bez „OLLA niema pewności! 


TAPETY J M.BELKES PIECE KAFLOWE 


po bardzo niskich cenach 


w dużym wyborze 


ELEKTORALNA 5 TEL. 6.38-61 
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PŁYTKI TERRAKOTOWE 
i GLAZUROWANE 


JULJAN WOYSŁAW 


a DPP 
K, J; KI Saio: Delfin iakcesorja Warszawa, Leszno 15 
መ ER . tel. 11-04-91 i 11-06-81 


Z POLSKIEGO RADJA 


„W godzinę śmierci“ 

Na okres żałoby narodowej Polskie Ra- 
djo w szeregu swych audycyj poświęco- 
nych uczczeniu pamięci Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego orga- 
nizuje w każdą niedzielę między godziną 
20.15 a 20.45 audycję — „W godzinę 
śmierci”, , 


Audycję tę bez zapowiedzi rozpoczyna 
muzyka, W chwili gdy serce Marszałka 
bić przestało zamilkną wszystkie stacje 
Polskiego Radja, Po 3 minutach milcze- 
nia to jest o godzinie 20.48 uderzy werbel 
żałobny, Potem nadawane będą wyjątki 
z pism Józefa Piłsudskiego. Audycję za- 
kończy chwila muzyki, 


Królowa Korony Polskiej 


Dnia 2 czerwca o godz. 13,00 radjosta- 
cja warszawska nadaje z teatru Wyob- 
raźni fragment słuchowiskowy „Królowa 
Korony Polskiej” Stanisława Wyspiań- 


ORYGINALNE PROSZKI 


skiego, Jest to pełna religijnego natchnie- 
nia i patrjotycznego żaru scena ślubów 
Jana Kazimierza w Katedrze lwowskiej, 
łącząca się z uroczystem koronowaniem 
Najświętszej Panny na Królową Korony 
Po!skiej, 


100042000000000000000000000000900000 ቅና 


Jest w czem wybieroć! 


Dobrze jest podróżować w maju: jest 
wszędzie pięknie, niema nigdzie upałów. 
Program Orbisu przewiduje następujące 
wyciećzki na Il-gą połowę maja: 

26. V. — do Wiednia i Budapesztu —ce- 
na od 255 zł. powrót 1.ዣ1. 

29. V. — do Brukseli — cena 290 zł. ።ዐ- 
wrót 7. VI, 

W pierwszych dniach czerwca 
szają wycieczki Orbisu: 

3. VI. — do Bułgarji — cena od 600 zł. 
— 4 tygodnie pobytu, 


7, VI. — do Jugosławji — cena od 595 
zł. — 24 dni pobytu. 


wyru- 


~ MIGRENO-NERVOSIN'Rh.sw.N'1599 


zwa. KO GUTEK 
SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE: 


„BÓLE GŁOWY: ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA, BÓLE STAWOWE, KOSTKE, ARTRETYCZNEi1» 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW ፲፻ ፲ዛ7,8 „KOGUTEK” 
w_ORYGINALNEM OPAKOWANIU PO 5 PROSZKÓW. 


z marką „MOTYL” 


MYDŁA i KREMY 


DO GOLENIA 


FILHARMONJA WARSZAWSKA 
KU P © N Ne 18 
ze zniżką 50%, 


Ważny na Wielki Koncert Symfoniczny 
dnia 24 maja 1935 roku 


Uprawnia do nabycia w kasie Koncertowej do godz. 7.30 


w dniu Koncertu, biletu dla jednej osoby ze zniżką 50%, 
od pełnych cen danego Koncertu 


UŻYCIE: W RAZIE POTRZEBY [-2 PROSIKI DZIENNIE 


0900999900909090090990009000 


ASZE KUPONY TEATRALNE 


[NASZE Ki 


OPERA, Teatr Wielki 


KUPON Ne 29 
ze zniżką 30 "/) 


Ważny od 24/V do 30/V r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz., o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 


6-+ቶቆቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀ 


Teatr ATENEUM” 


KUPON Ne 29 
ze zniżką 500/, 


Ważny od 24/V do 30 V r.b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-6] wiecz,, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


2023309009909009099900009000009000090900900900900001 
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Teatr KAMERALNY 
KUPON Ne 29 
ze zniżką 500, 


Ważny od 24/V do 30/V r.b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 


osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


ቀቀቀቀቀቀቀቀቅቀቀቀቀቀቀቀቀቀቅቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቀቅቀቀቀቅቅቀቀቀቀ 


Wśród przybyłych delegacji zagra- 
nicznych zwracała uwagę delega- 
cja armji rumuńskiej, składająca 
się z oddziału pułku im. Józefa 
Piłsudskiego. 


Fot. Jan Ryś 


DOODODOWWW 


W Ambasadzie polskiej w Berlinie 
przedstawiciele Rządu: IIl-ej Rze- 
szy oraz korpus dyplomatyczny w 
specjalnej księdze kondolencyjnej 
składali swe podpisy. 


ዘዘዘ 


r 


Tow. Wyścigów Konnych w War- 
szawie udekorowało kirem i emble- 
matami Marszałka bramy terenu, 
na którym Marszałek Józef Pił- 
sudski zazwyczaj dokonywał rewji 
wojskowych. 


ዘዘዘዘዘዘ 


i Fot Bełczyński 
U bramy Tow. Wyścigów Konnych 
Zarząd Tow. z prezesem hr. Komo- 
rowskim na czele oczekuje na przy- 
bycie konduktu żałobnego. 
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